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W czym tkwi 
groźne niebezpieczeństwo 

najazdu żydowskiego no role
Nieskończenie zachłanne i na 

wszystkie dobra doczesne bezgra- 
nicznie łapczywe żydostwo pcha 
się obecnie natarczywie na rolę. 
Wykupuje ono chciwie na niesły- ־ 
chanie dogodnych warunkach poi- ’ 
skie, zlicytowane gospodarstwa i j 
majątki, rozpierając i panosząc się j 
w naszych chatach i pałacach w ; 
charakterze nowych tej w tak ła- j 
twy sposób zdobytej ziemi włoś- ; 
cian i dziedziców.

Pojawienie się na roli tych pej- I 
satych włościan i dziedziców jest I 
dla naszej wsi, dla naszego ludu i ! 
dla całego naszego gospodarstwa ; 
narodowego bardzo groźne. Jest to ; 
nowa rola, w jakiej wypierane ż in- i 
nych dziedzin występuje żydostwo ' 
na arenie naszego życia i w której i 
dla naszej kultury rolniczej tkwi | 
wielkie niebezpieczeństwo. Że do | 
dzisiejszego wykupu i osiedlania się i 
w naszym kraju na roli żydostwo І 
przywiązuje wielką dla siebie wa- 1 
gę i znaczenie, dowodem tego pcha- i 
nie się młodzieży żydowskiej do j 
szkół i na wydziały rolnicze wyż- j 
szych uczelni. Młodzież ta ma się 
w ten sposób już z góry wykształ- | 
cić i przygotować na przyszłych 
właścicieli polskiej ziemi.

Żydzi chcą i muszą ciągle cią- 
gnąć z wszystkiego wielkie docho- 
dy i zyski. Ponieważ ziemia nigdzie 
nie dawała zysków współmiernych 
do żydowskiego apetytu, przeto ży- ! 
dzi odwracali się od niej jako od ■' 
obiektu, który przynosi zbyt powoi- i 
nę i zbyt drobne korzyści. To też ; 
nawet Talmud, to źródło mądrości ! 
i przewrotności żydowskiej, odra- ' 
dza ״wybranemu narodowi“ rolnic- 
two, zalecając mu przede wszystkim 
handel.

Żydzi nie mieli nigdy i nie mają 
najmniejszego wyczucia tajemni- 
czych cudów owocodajnej ziemi. I 
nawet dzisiejsze masowe pchanie 
się ich na rolę nie powinno nas pod 
tym względem łudzić. Pozostaną 
oni bowiem nadal na roli tym, czym 
byli i są w handlu, pospolitymi sza- 
chrajami, którzy uprawę ziemi zwa 
lą na swoją chrześcijańską służbę, 
zatrzymując dla siebie spekulację 
gospodarstwami i majątkami.

Żyd jest zawsze wierny swemu 
wrodzonemu charakterowi, preferu• 
jąc handel, szachrajstwo, ószukań-4•. 
cze manipulacje i spekulacje nad 
ciężką, uczciwą pracę. Woli żyć z 
wyzysku pracy innych, aniżeli pra- 
cować. Talmud uważa pracę na ro- 
li za pogardy godny kawałek chle- 
ba. Żydzi talmudyczni nazywają ■

Taniec ze śmiercią
Świat nie zdajc sobie dostatecz- ' 

nie sprawy z niebezpieczeństwa ży- l 
do-komuny. Królowie, politycy, dy- I 
plomaci tylko w bardzo drobnej 
mierze uświadamiają sobie, coby się ' 
stało z ich państwami, gdyby w i 
nich dorwała się do władzy skomu- 
nizowana horda złodziei, morder- I 
ców, oszustów i wszelkiego typu 1

kryminalistów, kitórzy.wypelniają sze 
regi i rej wodzą w zakonspirowa- 
nych jaczejkach komunistycznych 
całego świata. To też dzisiejsze 
dziwne kumanie się Francji, Anglii 
i Ameryki z żydo-komuną nic ina- 
czej można nazwać jak tańcem ze 
śmiercią.

W książkach swoich p. t. ״Naj- 
bliższe zadania władzy sowieckiej“ 
i ״Państwo a rewolucja“ tak przed- 
stawia Lenin moment dojścia do 
władzy żydo-komuny:

 -Panowanie Sowietów nie uzna״
je ani wolności ani sprawiedliwoś- 
ci. Jest ono świadomie oparte na 
ucisku, na msz; żenili wszelkiej in- 
dywidualnej woli, na bezwarunko- 
wym podporządkowaniu tak pracy, 
jak środków spożywczych.

też chłopa - rolnika ״nierozumnym 
bydlęciem“. Jest rzeczą oczywistą, 
że przy takim nastawieniu do zie- 
mi żydostwo uważa ją tylko za te- 
ren swej eksploatacji i szachraj- 
skiej spekulacji, w czym tkwi isto- 
ta najgroźniejszego niebezpieczeń- 
stwa obecnego masowego, żydów- 
skiego najazdu na rolę.

Zarówno władze państwowe.

Panami jesteśmy my. Nam prze- 
kazano ucisk. Największa •bez- 
względność jest naszym obowiąz- 
kiem. A w wykonywaniu tego obo- 
wiązku największe okrucieństwo 
jest naszą zasługą. Bezwzględnym 
terrorem, na którego usługach stoi 
każda zdrada, każde złamanie sio- 
wa. każde zaprzeczenie prawdy ze­

pchniemy ludność na ostatni, rów- 
ny poziom tak. że stanie się ona 
jednolitym, powolnym narzędziem 
naszego panowania.

To jest w wielkim zarysie na- 
sza droga. Skoro dzięki naszej sil- 
nej metodzie i stanowczości w ni- 
szczeniu wszelkich przeciwnych 
nam elementów doszliśmy do wla- 
dzv w Rosji, skoro mamy wielkie 
widoki na to, że zburzeniem sto- 
sunków życiowych w. Europie i 
Ameryce przez zorganizowanie 
zbrodniarzy i zbrodni wyrwiemy 
marzycielskiej burżuazji grunt z 
pod jej nóg i zręcznym wykorzy- 
staniem jej mentalności nasze pa- 
nowanie i tam zbudujemy, wów- 
czas przystąpimy do roboty w A- 
zji i w Afryce. Przy tym w zupeł- 

jak społeczeństwo polskie winno 
temu najazdowi kres położyć. Na- 
leży odmówić przewłaszczenia zie- 
mi temu zachłannemu i żarłoczne- 
mu plemieniu, które w charakterze 
peisatych włościan i dziedziców za- 
bagni nam rolnicze stosunki na wsi 
polskiej do nieprawdopodobnych 
rozmiarów.

Ziemie zostawili nam bohaterscy 

nym zamaskowaniu przyłączymy 
sie nawet do mocarstw zachodnich 
i będziemy popierali ich samolubne 
cele. Zawrzemy z nimi traktaty a 
nawet przymierza i tak je będziemy 
kołysali w bezpieczeństwie urojo- 
nym, aby nasza tajna robota w o- 
brębie ich własnych granic została 
dla nich ukryta.

Gdy tak dalece je podkopiemy, 
że rządy ich będą stały tylko na 
złudzie, wtedy w zaufaniu do na- 
szej pomocy zostaną one wciągnię- 
te w awantury, w których zginą, 
abyśmy po ich upadku i w tych 
krajach mogli wprowadzić nasze 
panowanie. Naszym bowiem celem 
powinno być opanowanie całego 
świata“.

Powyższe, światoburzcze myśli 
Lenina brzmią strasznie i ponuro 
jak owe czarne orędzie żydowskie 
z ״Protokółów mędrców Syjonu“. 
Niech je sobie wbiją głęboko w gło- 
wę ci z pośród polityków i dyplo- 
matów, którzy, nie rozumiejąc nie- 
bezpieczeństwa żydó-komuny, — 
wchodzą w przymierze z dzisiej- 
szymi bolszewickimi władzcami zruj 
nowanej Rosji.

Premier - żyd 
bszaaje kazirodztwo
Obecny premier francuski, żyd, 

Leon Blum, napisał książkę, p. t• ״O 
małżeństwie“ (״Du Mariage“). W 
książce tej Leon Blum wyraża się 
bardzo cynicznie o łatwości, z ja- 
ką dzisiejsze dziewczęta (chyba ży- 
dowskie — przypisek redakcji) po- 
zbywają się dziewictwa a w koń- 
cu oświadcza: ״Nigdy nie mogłem 
pojąć, co właściwie ma być wstręt- 
nego w kazirodztwie. Zaznaczam, 
że zachodzi ono często (chyba u 

J żydów — przyp. red.) i że jest to 
zupełnie naturalnym, jeżeli brat i 
siostra mają ze sobą stosunek płcio- 
wy“.

dziadowie i ojcowie nasi tylko dla 
Polaków a nie dla ż-ydów. Ma ona 
być żywicielką ludu polskiego a nie 
przedmiotem żydowskiej spekulacji. 
Zahamować musimy przeto specjał 
путі ustawami nachalny najazd ży- 
dostwa na świętą ziemię polską, 
która jest wyłącznie naszym, a nie 
żydowskim, najdroższym nam pc 
ojcach dziedzictwem i skarbem!



Hańbią i plugawią tylko cudze świątynie!
Cmentarze żydowskie w rewolucji bolszewickiej ocalały

W numerze 11 naszej ״Potęgi 
Polski bez żydów“, w artykule pt. 
 ,“Żydowskie oblicze komunizmu״
zwróciliśmy uwagę na wybitnie ży- 
dowski charakter komunizmu.

Na podstawie najzupełniej wia- 
rogodnych wiadomości z hiszpań- 
skiej wojny domowej stwierdziliś- 
my, że żydo-komuna pali i niszczy 
tylko kościoły katolickie, morduje 
kapłanów tylko katolickich i rabuje 
skarbce tylko katolickich świątyń. 
Rabinom żydowskim nawet jeden 
włos nie spadl z głowy, synagogi, 
skarbce i biblioteki żydowskie sto- 
ją nie tknięte i nie naruszone przez 
nikogo.

Na potwierdzenie, że bolszewizm 
jest istotnie sprawą tylko żydów- 
ską, przez żydów wymyśloną i dla 
żydowskich celów światu narzuco- 
ną, mamy dziś nowy niezbity do- 
wód z innego, przez żydo-komunę 
opanowanego i zrujnowanego kra- 
ju.

Oto znany pisarz podróżniczy, 
mjr. Mieczysław Lepecki, były a- 
djutant śp. marsz. Józefa Piłsud- 
skiego i zbieracz wszelkich po nim 
wspomnień syberyjskich, w repor- 
tażu p. t. ״Pohańbione relikwiarze 
martyrologii sybirskiej“ z podróży 
szlakiem polskich zesłańców, dru, 
kowanym w jednym z pism war- 
szawskich, donosi, że władze boi- 
szewickie postanowiły znieść w 
Irkucku na Syberii stary cmentarz 
katolicki. Ładniejsze pomniki zosta- 
ną wywiezione, gorsze, mniej no- 
woczesne przeznaczono na znisz- 
czenie. Groby zaorzą pługi parowe 
a na miejscu starego cmentarza po- 
wstanie park miejski.

Na cmentarzu tym leżą zwłoki 
wielu naszych męczenników naro- 
dowych, polskich zesłańców sybir- 
skicłi. Z rozkazu władz sowieckich 
groby tych bohaterów zostaną te- 
raz pohańbione, splugawione i zni- 
szczone. Znikną w ten sposób wy- 
mowni świadkowie naszej martyro- 
logii sybirskiej.

Przy ul. Rusinowskiej w Irkuc- 
ku znajduje się cmentarz żydowski. 
Major Lepecki postanowił go zwie- 
dzić w nadziei, że znajdzie tam ja- 
kieś ślady powstańców - żydów (?) 
Oczywiście śladów takich tam nie 
znalazł, ale. w przeciwieństwie do 
zniszczonych cmentarzy prawosła- 
wnego i katolickiego, znalazł степ- 
tarz żydowski w największym po- 
rządku. Zawierucha rewolucyjna go 
nie tknęła. Leży cały nie naruszo- 
ny. Ocaliła i swoją możną nad nim 
opiekę roztoczyła ręka żydo-komu- 
ny, ta sama ręka, która splugawiła 
i zrównała z ziemią chrześcijańskie 
cmentarze katolickie i prawosław- 
ne.

Nad Rosją jaśnieje dziś żydów- 
ska gwiazda pięcioramienna. Jej lu-

Bez poSrednlkOw
Spółdzielnie spożywców przy- 

stąpiły do organizowania sprzedaży 
węgla dla wsi w transportach wa- 
gono־wych. Sprzedaż ta będzie się 
odbywała za pośrednictwem Kółek 
Rolniczych.

Ceny węgla opałowego dla wsi 
w zależności od kopalni i gatunku 
wynoszą od 18,90 zł do 24,80 zł za 
tonnę brutto loco wagon na kopalni. 
Od cen tych udziela się Kółkom 
Rolniczym w zależności od miejsca 
odbioru 10 do 30 proceat rabatu. 
Najwyższy rabat przewidziany jest 

dem i jej losami trzęsą żydzi. Oni 
też w nienawiści do wszystkiego, 
co chrześcijańskie, niszczą tylko 
cudze świętości, ochraniając zaw- 
sze swoje. I w tym się objawia ja-

Przeciętny obywatel polski bar- 
dzo mało interesuje się zagadnie- _____ ___״ _
niami gospodarczymi i ściśle z ni- ’ kiego w Łodzi odbyła się konferen- 
mi związaną kwestią żydowską. Je- cja pod przewodnictwem naczelni- 
śli chodzi o nasz krajowy przemysł ka wydziału, p. inż. Głogowskiego, 
włókienniczy, to każdy wie tylko ' w obecności delegata Min. Prze- 
tyle, że jest on w •wysokim stopniu • " ־ ” ~
zażydzony. Jaką jednakże cyfrą \ 
procentową ten stopień się wyra- ! 
ża, to poza fachowcami z branży ; 
włókienniczej, ogół nie ma o tym i 
pojęcia. Trudno zresztą dziwić się ' 
temu, gdyż większość fabryk i hur- j 
towni włókienniczych w Polsce u- | 
krywa się pod bezimiennymi na- i 
zwami. z których trudno ■coś wy- ! 
wnioskować o wyznaniu i rasowo- 
ści właścicieli, czy akcjonariuszy. 
Jedynie od czasu do czasu, z racji 
różnjjph pożarów fabryk (dla uzy- 
skania premii asekuracyjnej), skan- 
dali, afer, czy oszustw, społeczeń- 
stwo dowiaduje się nazwisk ży- 
dowskich fabrykantów i ״geszef- 
ciarzy“ włókienniczych.

Łódź — to centrum polskiego 
przemysłu włókienniczego, a zara- 
zem ״Eldorado“ żydowskich kan- 
ciarzy i ״macherów“ przemysło- 
wych. Nie dysponujemy, niestety, 
dokładnymi danymi statystycznymi 
co do ilości żydów, zatrudnionych 
w tym dziale wytwórczości, trudno 
jednak mówić o statystykach, jeże- 
li co najmniej 40 proc, łódzkiej pro- 
dukcji włókienniczej pochodzi z 
firm anonimowych, nie zarejestro- 
wanych, nie płacących podatków, 
ukrywających się po kątach i tym 
samym zarabiających procentowo 
znacznie więcej, niż inne placówki 
przemysłowe, istniejące legalnie i 
uczciwie.

Jednakże i wielkie przedsiębior- 
stwa przemysłu włókienniczego b. 
często kolidują z prawem i uczci- 
wością, ponieważ są prawie wy- 
łącznie w rękach żydowskich. O- 
becnie naprzykład daje się odczu- 
wać na rynku włókienniczym wiel- 
ki brak przędzy, który jest wyni- 
kiem solidarnej spekulacji fabrykan- 
tów żydowskich, tworzących wiel- 
kie zapasy przędzy i lokujących w 
ten sposób swoje kapitały w dola- 
rach, w których notuje się baweł- 
nę, a więc i przędzę. Władze skar- 
bowe i przemysłowe dokładają 
wszelkich starań, by przełamać so- 
lidamy front spekulacji żydowskiej 
— jednakże, jak dotąd, bezskutecz- 
nie.

dla miejscowości położonych na 
Kresach Wschodnich.

Próba bezpośredniego zaopatry- 
wania wsi w węgiel podejmowana 
jest po raz pierwszy. Majona wiel- 
kie znaczenie ze względu na to, że 
pomija się w ten sposób pośredni- 
ków, którzy przedrażali w znacz- 
nej mierze cenę węgla. Pominięcie 
pośrednictwa w dostawie węgla dla 
wsi. dotyka w pierwszym rzędzie 
żydów, którzy proceder ten zogni- 
skowali prawie wyłącznie w swoich 
rękach; 

skrawo wybitnie żydowskie obli- 
cze komunizmu.

Dodać jeszcze trzeba, że w So- 
wietach tylko żydzi mają wielkie, 
niczym nieograniczone prawa, pod-

Ostatnio znów w Wydziale 
Przemysłowym Urzędu Wojewódz- 

myslu i Handlu przy Zrzeszeniu 
Producentów Przędzy Bawełnianej. 
Konferencja ta miała na celu zba- 
dać całokształt zagadnienia cen i 
kwestię dziwnej sytuacji na rynku 
bawełnianym w związku ze speku- 
lacją żydów. A oto, kto brał udział 
w niej w charakterze przedstawi- 
cieli producentów przędzy baweł- 
nianej oraz ׳przetwórców:

Z ramienia Zrzeszenia Produ- 
centów Przędzy Bawełnianej w Lo- 
dzi, dyr. Biederman. Bursche, Kra- 
suoki i Stefan; z ramienia Związku 
Przemysłu Włókienniczego w Pań- 
stwie Polskim — Biederman Paweł; 
z ramienia Krajowego Związku 
Przemysłu Włókienniczego — Li-

Manio wMstW! I misji tfziejoupj
Mania wielkości żydów jest już 

dawno znana. W swoim zapale sa- 
mochwalstwa, zmieszanym z niena- 
wiścią do innych narodów, szukają 
stale potwierdzeń swojego wybrań- 
stwa i swej wyższości. Szczegół- 
nie miłe im są wszelkie wynurzenia 
filosemitów. Lwowska ״Nasza Opi- 
nia“ raduje się wywiadem uzyska- 
пут u komunizującego krytyka li- 
terackiego, p. Stanisława Baczyń- 
skiego, który wyraża się z pogar- 
dą o antysemityzmie, nazywając go 
 -objawem pewnego rodzaju patolo״
gii społecznej“. Przyczynę ruchu 
antysemickiego w Polsce widzi 
Baczyński tylko w warunkach go- 
spodarczych i, aby jeszcze bardziej 
pognębić antysemitów, wypowiada 
teorię o ״kompleksie niższości“. — 
 -Zazdrości się żydom ich przedsię״
biorczości, sprytu, inteligencji. Te- 
go rodzaju niechęć psychiczna po- 
wstała na podłożu ״kompleksu niż- 
szóści“ (Minderwertigkeitskompleks) 
istnieje ona zresztą nie tylko w sto- 
sunku do żydów. Spotykamy ją u 
Turków w stosunku do Ormian lub 
też wśród tych samych Turków do 
Greków z Małej Azji“. Widocznym 
jest, że znany ze swoich filosowiec- 
kich sympatyj p. B. swoją teorię 
dla użytku żydowskiego mocno na- 
ciągnął, aby móc z niej wysnuć ta- 
ki wniosek: ״Im naród ma słabsze 
poczucie swej tężyzny wewnętrznej, 
tym bardziej szuka on wyjścia w 
nienawiści rasowe; ’. narodowej“. 
Mniej teorii a więcej rzeczywistoś- 
ci — a wniosek będzie zupełnie in- 
ny: ״Zdrowy naród nie może tole- 
rować wśród siebie narodu wro- 
gów, szachrajów, złodziei i wszel- 
kiego rodzaju szubrawców“.

W tejże samej ״Opinii“ znajdu- 
jemy w artykule n. t. ostatnich 
zajść przeciwżydowskich na uni- 
wersytetach takie twierdzenie: — 
 Głowy nasze są ciągle jeszcze w״
niebezpieczeństwie, ale■ odtąd każ- 
da zraniona głowa żydowska speł- 
niać będzie misję. Na naszych gło- 
wach odbywa się walka o polska 

czas gdy na każdym innym naro- 
dzie ciąży krwawa ręka policji. 2y- 
dzi zajęli wszystkie lepsze stano- 
wiska. Ubliżanie żydom jest suro- 
wo karane. Bóżnice stoją nietknięte, 
podczas gdy świątynie katolickie i 
wogóle chrześcijańskie są pożarny- 
капе. Tak to żydostwo zatriumfo- 
wało zapomocą komunizmu nad ro- 
syjskim ludem, gnębiąc i hańbiąc 
na każdym kroku jego chrześcijań- 
skie uczucia.

, brach i Hoffman: z ramienia Stów. 
\ Fabrykantów Przemysłu Włókien- 

niczego w Łodzi — Bibergal, Gliks- 
man, Lando i Rożen; z ramienia 
Stów. Fabrykantów Wyrobów Poń- 
czoszniczych w Łodzi — Seide- 
wurm oraz z ramienia Związku 
Przemysłu Dzianego R. P. — inż. 
Emil Hirszberg. A więc prawie wy- 
łącznie żydzi! I to nazywa się — 
reprezentacja ״krajowych, polskich 
sfer przemysłu włókienniczego“.

Oczywiście, że konferencja nie 
data rezultatów właściwych z tego 
powodu, że ״przetwórcy przędzy 
bawełnianej nie posiadali dostatecz- 
nych danych statystycznych, wska- 

i żujących, jaka ilość przędzy jest 
im potrzebna do produkcji“. Cie- 
kawę wobec tego, gdzie tych da- 
■nych należy szukać? A spekulacja 
przędzą, jak trwała, tak trwa i na- 
dal.

/

kulturę“ (podkreślenie ״Opinii“). — 
Znowu ta żydowska mania wybrań- 
stwa i misji, według ich rozumo- 
wania, ilość guzów, otrzymanych 
wskutek prowokującego zachowa- 
nia się. przesądzi o tym, czy zwy- 
cięży kultura polska. Możemy tych 
skłonnych do ״męczeństwa“ przed- 
stawicieli ״narodu wybranego“ co 
do wyniku tej walki uspokoić: zwy- 
cięży kultura polska, ale żydów 
wtedy już w Polsce nie będzie. 
Swoją ״misję“ dziejową niech po- 
niosą gdzieś daleko w świat, byleby 
nas od tego nieproszonego spełnia- 
nia wielkiego powołania uwolnili. 
Oni przyczyniają się do rozstrzyg- 
nięcia walki o to, czy ma panować 
kultura polska! Za dużo honoru so- 
bie przywłaszczają, zbyt wielki to 
zaszczyt dla przybłędów, którzy 
narodowi polskiemu ■tylko szkody 
przynieśli i nadal przynoszą.

S.

Żydzi hfz litości
W Stryju, przy ul. Prywatnej 7, 

mieszka czytelniczka nasza p. Bry- 
gida H. W sąsiedztwie jej mieszka- 
ją żydzi Grynbergowie i Rotbau- 
mowie. Jest to prawdziwie djabel- 
skie sąsiedztwo. Ile p. Brygida H. 
doznała od nich szykan, ile krzywd 
zniosła i ile na ich postępowanie 
krwawych łez wylata, to tylko 
wiadomo Panu Bogu. Na domiar 
złego żydzi oskarżyli bezbronną, 
zmaltretowaną Polkę o pobicie, i 
podstawiwszy trzech fałszywych 
świadków, wygrali. Pobita przez 
żydów p. Brygida H. skazana zo- 
stała za rzekome zmyślone pobicie 
maltretujących ją gudłajów na 200 
zł grzywny i tydzień• aresztu.

Polacy są narodem bardzo cier- 
pliwym, przyjdzie już jednak 
wkrótce dzień, w którym za krzy- 
wdy jednej Polki czy jednego Po- 
laka zapłacimy żydom wypędzę- 
niem z naszego kraju wszystkich 
synów i cór ״wybranego narodu“.



Żydowski Krzyż w Pradze
Władzom polskim na^wzór

Wobec niesłychanego znieważę- 
nia •naszych uczuć religijnych przez 
rozzuchwalone żydostwo w Mało- 
polsce. gdzie, jak to już w poprzed- 
nim numerze naszego tygodnika pi- 
saliśmy — odważyli się wywrócić 
w dwóch miejscowościach powiatu 
jasielskiego przydrożne figury Mat- 
ki Boskiej, domagamy się od mia- 
rodajnych czynników, poza jak naj- 
surowszym wymiarem kary na 
sprawców, zastosowania podob- 
nych kar dodatkowych, jakie w w. 
XVII-tym zastosowały sądy pra- 
skie. .

Do najpiękniejszych zabytków 
Pragi należy bezsprzecznie most ׳ 
Karola IV. Każdy turysta przekra- i 
czający ów most staje przed wiel- 
kim pozłacanym krzyżem, tak zwa 
nym żydowskim.

Przed wielu, wielu laty prze- 
chodził przez most pewien żyd. 
Zobaczywszy stojący u przyczółka 
mostu krzyż, przystanął i splunął 
ii:iń. Sari пгачкі slozal początkowo

Zwraca on bowiem na siebie 
uwagę swoją oryginalnością, — ży- 
dowskim napisem:

Kodosz Kodosz Kodosz 
Adory Zowoos 

(Święty — Święty — Święty Pan 
zastępów.)

Historię powstania tego krzyża 
objaśnia pokrótce umieszczona u 
podstawy jego tablica.

Prawdziwe to zdarzenie miało 
przebieg następujący:

bluźnierczego żyda na ■karę śmicr- 
ci, w końcu jednak ułaskawił go, 
pod tym jednak warunkiem, że ca- 
ły swój majątek odda, co też żyd 
niezwłocznie uczynił. Z tych więc 
pieniędzy ufundowano. nowy, wiel- 
ki i bogato pozłacany krzyż, który 
po dziś dzień zwraca ogólną uwagę 
niespotykanym nigdzie napisem ży- 
dowskim, na wieczną pamiątkę nie 
słychanego zbezczeszczenia krzyża 
świętego przez żyda.

U nas w Polsce Matka Boża o- 
taczana jest szczególną czcią. Na- 
ród polski nie pragnie wyroków 
śmierci, lecz obrażone jego uczucia 
religijne domagają się od swoich 
sądów zastosowania wobec bluz- 
nierców - żydów jak największych 

i represji.
i Żądamy: 1) konfiskaty majątku 

sprawców, poza karą pozbawienia 
wolności, 2) ufundowania z tego 
nowych figur z odpowiednim парі- 
sem oraz 3) bezwzględnego wyda- 
lenia bezczelnych żydów z granic 
państwa polskiego!

1 Furda.

Walka o ״numerus clausus“ 
w fabrykach

Żydzi wydzierają robotnikm - Polskom pracę
Niesłychanych doczekaliśmy się 

stosunków w naszej katolickiej Pol- 
sce. Oto, jak nam donoszą z okrę- 
gów przemysłowych, fabrykanci - 
żydzi usuwają z fabryk robotników- 
Polaków, ażeby zrobić miejsce ży- 
dom. Zobowiązali się oni do tego 
solennie wobec Stronnictw i organi- 
zacyj żydowskich i zobowiązanie 
swoje wykonują bezwzględnie. W 
Łodzi, w Sosnowcu, w ■Pabianicach, 
w Piotrkowie, w Częstochowie o- 
raz w wielu innych miejscowoś- 
■ciach przemysłowych całymi masa- 
mi wyrzucają fabrykanci - żydzi 
robotników - Polaków ■na bruk, 
przyjmując na ich miejsce żydów. 
Tym się tłumaczy, że w Polsce w 
tej chwili nie ma bezrobotnych ży- 
dów, podczas gdy liczba bezrobot-

mych Polaków stale wzrasta. Ro- 
botnicy Polacy zerwali się z tą gro- 
źną dla ich bytu akcją żydowską 
do walki. Żądają oni przyjęcia z 
powrotem robotników i robotnic 
polskich do fabryk. Walka robotni- 
ków - Polaków toczy się o ״пите- 
rus clausus“ (ograniczenie liczby 
żydów) w fabrykach. Jest to wal- 
ka o chleb i dach nad głową, wal- 
ka o byt. Robotnicy - Polacy żą- 
dają od socjalistycznych związków 
klasowych, aby interweniowały .u 
fabrykantów - żydów w celu za- 
hamowania tego rugowania Pola- 
ków z fabryk, co jednak nie odnosi 
żadnego skutku!

Żydom za mało jest widocznie, 
że opanowali w 90 procentach han- 
del w Polsce, chcą oni jeszcze za-

Silno iiron gospodarcza
Organizacja społeczeństwa, ma- 

jąca na celu przeciwstawienie się 
żydowskim wpływom w życiu go- 
spodarczym, postępuje szybkim kro- 
кіст naprzód. Z radością stwierdzić 
należy, że w Polsce zaprowadza 
się coraz więcej instytucja chrześ- 
cijańskich kas kredytu bezprocento- 
wego. Wiele już z nich powstało, 
inne są w trakcie powstawania. W 
ciągu ostatnich kilku miesięcy sa- 
mych tylko kas rzemieślniczych po- 
wstało stokilkadziesiąt.

Dowodzi to, że społeczeństwo 
chrześcijańskie zrozumiało naresz- 
cie to, co od dawna już stanowiło 
najpoważniejszy atut, którym kon- 
karencja żydowska bita handel i 
rzemiosło chrześcijańskie. Środkiem 
tym,, który do ostatnich nieomal 
czasów byt wyłączną specjalnością 
konkurencji żydowskiej, jest bez^ 
procentowy kredyt. Jaką potężną 
bronią w zorganizowanym środowi- 
sku może stać się bezprocentowy 
kredyt, widać z wyników pracy ży- 
dowskich kas kredytowych. W cią- 
gu 6-ciu lat, a mianowicie od r. 
1928—34, udzieliły one 101 milio- 
nów złotych kredytu bezprocento- 
wego wśród stukilkudziesięciu ty- 
sięcy drobnych kupców i rzemieśl- 
ników żydowskich.

Że bezprocentowe chrześcijań- 
skie kasy kredytów■•■ są nieodzow- 
trym warunki en. poprawy byt-i 
chrześcijańskiego drobnego kupiec- 
twa i rzemiosła, świadczy przede 
wszystkim ten fakt, że odruchowe- 
mu i żywiołowemu ich rozwojowi 
przygląda się z lękiem żydostwo 
polskie, podkreślając niejednokrot- 
nie na łamach swej prasy ״krzyw- 
dę“, jaką wyrządza żydom zorga- 
nizowane w kasach kredytowych 
kupicctwo i rzemiosło chrześcijań- 
skie.

₽№ z адиопищ!
garnąć w swoje łapy polski rynek 
pracy. Kupiec i robotnik - Polak 
ma ginąć z nędzy i głodu, byle tyl- 
ko oni mieli czym napchać swoje 
kieszenie i żołądki. *

Robotnicy - Polacy! Brońcie do 
upadłego waszych praw do życia, 
nie dajcie sobie wydrzeć z rąk 
przez żydostwo pracy, która jest 
jedynym źródłem egzystencji wa- 
szych rodzin!

Przestroga przed polską Palestyną
Żydolubstwo polskie w oświetleniu Andrzeja Bibescu 

wielkiego przyjaciela Polski
(Ciąg dalszy.)

Może jest narybek, lecz tu trze- 
ba działać, tworzyć historię. Niem- 
су w ■swoim ״Drang nach Osten“ 
muszą mieć forpoczty na ziemiach 
polskich i wyzyskali niedojrzałość 
polityków polskich, zawarli korzy- 
stną umowę osiedleńczą. Politycy 
polscy myśleli. że po podpisaniu tej 
umowy Niemcy z wdzięczności za- 
wrą traktat handlowy. Jakżeż o- 
szukali się! Związali się ■co do zie- 
mi, pozostawili kilkaset tysięcy 
Niemców w Polsce jako forpoczty 
germańskie.

Dalej — Germanin ma cześć dla 
siły, pogardza słabością. Nie znę- 
całby się nad Polakami w Niem- 
czech, gdyby wiedział, że pól mi- 
liona Niemców w Polsce tej samej 
masakry może oczekiwać? Nieste- 
ty, charakter miękki Polaków po- 
zwala im mieć nadzieje, że mogą 
swobodnie bić ich rodaków, a Niem 
сот w Polsce włos z głowy nie 
spadnie.

Nasz wielki Jonell Bratianu nie 

podpisał w Paryżu, mimo silnego 
nacisku, traktatu o mniejszościach, 
a kiedy go chciano zmusić do tego, 
wyjechał z Paryża.

Mieliście wielkiego Skrzyńskie- 
go, mądrego Zaleskiego i kilka 
lepszych sil w dyplomacji, to za 
mało na mocarstwowe stanowisko 
Polski. Nie ma ciągłości ani w dy- 
plomacji ani w polityce, ani w spra- 
wach ekonomicznych.

Z tego ■chaosu i braku jednostaj- 
nej, gospodarczej polityki w Polsce 
korzystają Azjaci i opanowują co- 
raz liczniejsze placówki gospodar- 
cze. rugując Polaków. Są tutaj dwa 
prądy, jeden dąży do władzy przez 
komunizm i chce Polskę opanować 
za pomocą zbałamuconego proleta- 
riatu polskiego i stworzyć z . Polski 
prowincję bolszewii, drugi dąży do 
władzy wolnymi krokami, wykupu- 
jąc polskie mienie.

Kiedy wszystkie nieruchomości 
będą w ręku żydowskim, żydzi, 
właściciele tychże, wybiorą żydów 
do Rady Miejskiej, w której żydzi, 

mając większość, wybiorą prezy- 
denta, burmistrza - żyda, wypędzą 
urzędników Polaków i będzie ma- 
gistrat żydowski. To samo stanie 
się z Sejmem i Senatem. Będzie 
prezydent Państwa - żyd i powsta- 
nie na drodze międzynarodowej a- 
socjacji. spełnione marzenie żydów 
z 13. 6. 1896, Polska - Palestyna — 
jako Państwo Związkowe Niemiec.

Zastanówmy się, czy jest możli- 
wem. aby Polacy mogli udaremnić 
te plany żydowskie? Według nas 
istnieją dwie drogi. Albo zaasymi- 
lować żydów, albo ich wydalić z 
granic Polski.

Węgry przedwojenne chciały 
ich zaasymiliwoć — nie udało się. 
Jest to rasa kilka tysięcy lat istnie- 
jąca — azjatycka — odporna wo- 
bec obcych społeczeństw.

Nawet gdyby Polacy dopuścili 
ich do współżycia towarzyskiego — 
do wszystkich urzędów, nic to nie 
pomoże, jeszcze tylko przyspieszy 
opanowanie Polski.

Druga droga: wydalenie Azja- 
tów? Według nas jest to niemożli- 
wem. Żydzi zahipnotyzowali Pola- 
ków, którym się zdaje. że bez żyda 
nie może istnieć handel, przemysł, 
rolnictwo. St. Badeni powiedział 
przed wojną: rozum szlachcica ga- 
licyjskiego jest w jarmułce żydów- 

skiej. To samo można powiedzieć 
o chłopie i meiszczaninie polskim. 
Jakże więc w takiej sytuacji można 
pomyśleć o słowach śp. kardynała 
Puzyny: ״Oddalcie się od nich“. — 
kiedy przeciętny Polak ■bez żyda 
nie może żyć w Polsce. Jest to hi- 
pnotyzm ״stultitia varsoviensis“ a 
na tę chorobę w żadnej aptece le- 
karstwa nie dostanie. A jest to cho- 
roba od trzystu lat panująca w Pol- 
sce. choroba dziedziczna, nieuleczal- 
na... Walczyli z nią mądrzy Polacy 
przed trzystu laty, lecz nadaremnie. 
Społeczeństwo pozostało martwym 
i takim pozostaje do dnia dzisiej- 
szego. Lasciate ogni speranza.

 O Matko Polko“ idź i kupuj u״
żydów, popieraj żydów, lecz kup 
także elementarz żydowski — ucz 
dziecko Twoje po żydowsku, aby 
zawczasu przygotowało się do wła- 
dzy żydowskiej w Polsce, gdyż je- 
żeli zaprowadzą obowiązkową na- 
ukę języka żydowskiego w szko- 
łach i obowiązek urzędowania w ję- 
zyku żydowskim, Twoje dziecko, o 
mądra Matko - Polko, znać będzie 
na tyle język żydowski, aby nie 
stracić posady, nie stracić kawałka 
chleba z powodu nieznajomości u- 
rzędowego żydowskiego języka w 
polskiej Palestynie.

(Dokończenie nastąpi.)



TYGODNIOWY BILANS PODŁOŚCI ŻYDOWSKICH
Tygodniowa nasza rubryka, za- 

wierająca rejestr wszelkiego rodzą- 
ju przestępstw, dokonanych przez 
żydów na terenie Polski, dysponu- 
je bardzo obfitym materiałem. Nie- 
stety, nie możemy w niej pomieścić 
nawet jednej piątej wszystkich u- 
jawnionych w ciągu tygodnia łaj- 
dactw żydowskich. Mówimy: nie- 
stety — gdyż pragnęlibyśmy dla 
dobra sprawy spisać wszystkie 
przestępstwa, dokonane przez ży- 
dów. wołając: ״Czytajcie i przeko- 
najcie się wszyscy, którzy nie wie- 
rzycie i nie możecie zrozumieć, że 
żyd, to rozsadnik zła, że żyd. to 
gangrena na każdym organizmie 
społecznym!“ Na to jednak, żeby 
dać kompletny tygodniowy obraz 
żydowskich wyczynów zbrodni- 
czych, nie starczyłoby i dziesięciu 
stron naszego pisma. Ograniczamy 
się więc tylko do częściowego, i 
niekompletnego rejestru podłości 
żydowskich, który jednakże, ze 
względu na swoją liczebność, a 
przede wszystkim na jakość łaj- 
dactw, jest wystarczającym powo- 
dem do znienawidzenia żydów.

Sąd okręgowy na sesji wyjaz- 
dowej w Zbąszyniu ukarał za prze- 
myt walut do Niemiec: Surę Rożen- 
feid z Łodzi 6 miesiącami więzie- 
nia, Dynę Bursztein 2 tygodniami 
aresztu, Fajgę Rozensztajn 2 tygo- 
dniami aresztu.

Warszawski sąd okręgowy ska- 
zał żydówkę Henię Miarę na pól- 
tora roku więzienia, za demonstra- 
cję przeciw wyrokowi przytyckie- 
mu. a zwłaszcza za wznoszenie o- 
krzyku: ״Precz z sądami faszystów 
skimi!“

Była właścicielka restauracji — 
 -Lunch“ w Poznaniu, przy ul. Wro״
nieckiej 4. żydówka Fajga Moszko- 
wicz, po odwołaniu się do sądu o- 
kręgowego, skazana została na 
grzywnę w wysokości 280 zł z za- 
mianą w razie nieściągalności na 
14 dni aresztu. Moszkowiczowa, jak 

wiadomo, prowadziła bez koncesji 
.“pensjonat״

Sąd okręgowy w Poznaniu roz- 
patrywał sprawę żyda Joska Ger- 
nera, Poznań, Wielkie Garbary 9, 
m. 17 i ukarał go grzywną w wy- 
sokości 100 zł z zamianą w razie 
nieściągalności na 10 dni aresztu. 
Żyd Gerner uzyskał nielegalnie le- 
gitymację komiwojażerską, poda- 
jąc, iż jest pracownikiem niejakiego 
Karola Lusiewicza, dla którego 
zbiera zamówienia na dostarczenie 
opalu. Jak się obecnie okazało. Lu- 
siewicz jest zatrudnionym u żyda 
Gernera robotnikiem, a nie praco- 
dawcą. Żyd Gerner c-d dwóch lat 
uprawiał nielegalny handel opalem.

Bracia Izak i Mates Steurmano- 
wie z Drohobycza zostali przytrzy- 
mani na gorącym uczynku sprzeda- 
wania zapalniczek i kamyków do 
zapalniczek, których większą ilość

Przy bolszewickim rządzie w 
Moskwie urzęduje od dawna Cen- 
tralna Rada Bezbożników. Zada- 
niem jej jest antyreligijna propa- 
ganda w całym świecie oraz czyn- 
na walka z religią w Sowietach. 
Centralna Rada Bezbożników wy- 
daje w najważniejszych językach 
świata antyreligijne dzieła oraz od 
czasu do czasu zwołuje światowe 
zjazdy i kongresy bezbożników 
oraz wolnomyślicieli. Najbliższy 
kongres bezbożników zwołała Cbn- 
tralna Rada na 7 lutego 1937 r. do 
Moskwy. Na kongres ten ma zje- 
chać 1600 delegatów z 46 krajów. 
Kongres będzie między innymi ob- 
radował nad założeniem urzędu 
światowej propagandy antyreligij- 
nej. nad utworzeniem międzynaro- 
dówki bezbożniczej pod kierunkiem 
sowieckiego związku bezbożnicze- 
go, nad zorganizowaniem we wszy- 
stkich krajach propagandy antyreli- 

przy aresztowanych znaleziono i 
skonfiskowano.

Warszawskie starostwo grodz- 
kie unieruchomiło nielegalnie istnie- 
jącą od dłuższego czasu piekarnię 
Eliasza Szerszenia, przy ul. Targo- 
wej 36.

Do prokuratury Stanisławów- 
skiej wygotowano doniesienie o nie 
prawne pozbawienie wolności, prze 
ciwko Izakowi Springerowi, który 
zamknął w mieszkaniu swym inka- 
senta miejskiej elektrowni w Stani- 
slawowie. Piotra Kaszubskiego, w 
chwili, gdy ten zdejmował licznik z 
powodu nieuregulowania rachunku.

W Krakowie, żydowski kupiec 
Rozenfeld, właściciel składu farb i 
lakierów przy ul. Długiej 38, doko- 
nał napadu na swoją klientkę, wiej- 
ską kobietę z pod Krakowa. Żyd u- 
siłował wydać kupującej resztę z 
50 groszy, zamiast z 2 złotych, a 

idiotyczny kongres
gijnej. nad wymianą międzynarodo- 
wą doświadczonych w walce z re- 
ligią bezbożników oraz nad finan- 
sowym poparciem bezbożniczych 
organizacyj.

Projekt emigracji żydowskiej 
na Cypr

S. Pietruszka, znany pisarz i 
działacz żydowski, omawia w ״Haj- 
tige Najes“ wysunięty jakoby przez 
rząd polski projekt osiedlenia 200 
tys. polskich żydów •na Cyprze. — 
Twierdzi on, że emigracja na Cypr 
byłaby dla żydów nader korzystna. 
Autor dowodzi, że Anglia ma inte- 
res w skolonizowaniu Cypru przez 
żydów, chcąc mieć na Cyprze pe- 
wną ludność. Jakkolwiek Anglia sa- 

gdy ta zaprotestowała, pobił ją do 
krwi, tak, iż musiano kobietę prze 
wieźć do szpitala.

Sąd okręgowy w Poznaniu ska- 
zał żyda Dawida Jakubowskiego, 
właściciela składu towarów król- 
kich przy ul. Kramarskiej 22, za nie- 
odpowiednie oznaczenie na zew- 
nątrz swego przedsiębiorstwa grzy- 
wną w wysokości 50 zł z zamianą 
w razie nieściągalności na 10-dnio- 
wy areszt zastępczy, oraz koszty 
sądowe.

Prezeska Ligi Obrony Praw 
Człowieka, adwokatka Ali Brysz, 
skazana została przez warszawski 
sąd starościński na 500 zł grzywny, 
z zamianą w razie nieściągalności 
na miesiąc więzienia, za zwołanie 
zebrania bez uprzedniego zawiado- 
mienia władzy administracji ogól- 
nej i za zorganizowanie nielegalnej 
zbiórki publicznej. Również za prze 
prowadzenie nielegalnej kwesty u- 
licznej, skazany został przez ten 
sam sąd, dr. Markus Kraushar na 
100 zł grzywny z zamianą na a- 
reszt.

Jak widzimy, program obrad te- 
go idiotycznego kongresu jest bar- 
dzo szeroki a nie potrzeba chyba 
dodawać, że ■rej będą na nim wo- 
dzili żydzi.

 -ma podobnego wniosku nie wysu ן
nie, to jednak przyjmie go z zado- 
woleniem, jeżeli zostanie wysunięty 
zwłaszcza przez Ligę Narodów. 
Cypr, zdaniem autora, posiada wie- 
le zalet, między innymi tę. że sąsia- 
duje z Palestyną, przeto nie będzie 
konkurencją dla sjonizmu, lecz, prze 
ciwnie, będzie dla niego silnym pun- 
ktem oparcia. (hab)

Okradziono mnie w Warszawie
Nic w tym zresztą dziwnego. 

Każda stolica ma swoją specjalność, 
coś, co wyróżnia ją od szeregu in- 
nych. Grunt, żeby ta specjalność 
stała rzeczywiście na pewnym po- 
ziomie, żeby istotnie stanowiła a- 
trakcję. Warszawa więc pochlubić 
się może na wskroś fachowymi i 
bezkonkurencyjnymi złodziejaszka- 
mi. Nigdzie nie opróżnią kieszeni 
tak łagodnie i ״bezboleśnie“, jak w 
warszawskim tramwaju. Przekona- 
łem się o tym •na własnej skórze, 
a raczej na własnej kieszeni.

A było tak.
Z minę starego wygi i globetrot- 

tera przyjechałem pewnego słonecz 
nego jesiennego ranka do Warsza- 
wy. żeby... mniejsza z tym zresztą, 
po co przyjechałem. Zaopatrzywszy 
się przezornie w bilet powrotny — 
(wiadomo... Warszawa!), zacząłem 
gorączkowy wyścig za interesami, 
tak. iż do godziny 1 uporałem się ze 
wszystkim. W poczuciu spełnione- 
go obowiązku postanowiłem wpaść 
na ״czarną" do ״Ziemiańskiej“. Zdej 
mując płaszcz, poczułem brak port- 
felu w kieszeni i spostrzegłem mi- 
sterny ״sznyt“ wzdłuż kieszeni na 
piersiach. Okradziono mnie w tram- 
waju.

Spostrzeżenie to zepsuło mi hu- 
mor, apetyt i zamgliło perspekty- 
wę dalszego pobytu w Warszawie. 
W takim stanie beznadziejnej de- 
presji zastał mnie serdeczny przy­

jaciel, Antoś Szatka.
— Wylali cię z posady? — za- 

pytał domyślnie, siadając przy 
moim stoliku.

— Wyobraź sobie... Jestem do- 
piero od rana w Warszawie, a już 
mnie okradziono.

— Hm, to się zdarza. Gruba for- 
sa?

— Portfel z sześćdziesięciu zło- 
tymi, a co najważniejsze trzy we- 
ksle, paszport, metryka i książecz- 
ka wojskowa. Antoś, radź co robić- 
Gdzie isć, żeby spisali protokół i 
znaleźli mój portfel?

— Zdecyduj się albo na jedno, 
albo na drugie.

— Jakto?״. Nie rozumiem.
— No tak. Albo protokół, albo 

portfel.
— Oczywiście, przede wszyst- 

kim portfel.
— W ■takim razie daj sobie spo- 

kój z policją. Odzyskasz swój port- 
fel w podobny sposób, w jaki i ja 
mój odzyskałem. Spotkamy się o 
piątej.

O piątej zaprowadził mnie An- 
toś na ul. Gęsią. Zasiedliśmy w po- 
nurej knajpce przy szklance piwa. 
Mój towarzysz poszeptał coś tajem- 
niczo z gospodarzem, oczywiście 
starozakonnym i za chwilę zjawił 
się przy naszym stole mały, u- 
śmiechnięty żyd.

— Pan Hersch — mruknął An­

toś — powiedz mu, o co ci cho- 
dzi.

— Wątpię, czy pan będzie mógł 
mi pomóc — zacząłem nie dowie- 
rzając. — Skradziono mi bowiem 
portfel z dokumentami.

— Nu, czemu nie. Taki brązo- 
wy. imitacja krokodyla? — zapy- 
tal starozakonny detektyw.

— Owszem — odparłem zdzi- 
wiony.

— Może pan go otrzymać z po- 
wrotem, ale to będzie kosztowało 
50 złotych.

Targ w targ zgodziliśmy się na 
połowę i nie upłynęło nawet pięt- 
naście minut, jak przede mną leżał 
mój własny portfel. Nie było już je- 
dnak w nim pieniędzy, natomiast 
weksle i dokumenty były w komple 
cie. Pan Hersch dokonał prawdzi- 
wego ״majstersztyku“.

Opuszczając knajpę, pomyślą- 
łem sobie, że jednak żydowie to 
sprytny, obrotny i przydatny na- 
ród.

Wieczorem spotkałem na No- 
wym świecie Zygmusia S.. solidne- 
go handlowca z Poznania, o którym 
nie wiedziałem, że bawi •również w 
Warszawie. Powitałem go z wyle- 
wną radością, jako że miło jest spot 
kać na obcym gruncie dobrze zna- 
ną gębę. Zygmuś jednak był dziw- 
nie zmartwiony i przygnębiony.

— Co ci to, Zygmuś — zapyta- 
łem możliwie jak najczulej.

— Et. psiakrew... okradziono 
mnie.
 ... Aha... portfel w tramwaju — ״

co? — zapytałem domyślnie.
— Nie. Zegarek w tłoku — mru- 

knął wściekły.
— !'woje szczęście, żeś mnie 

spotkał. Za godzinę będziesz miał 
swój zegarek — odrzekłem mu ta- 
jemniczo, i nie zwlekając, poprowa- 
dziłem go na Gęsią do pana Her- 
scha-

Pan Hersch zjawił się w mig.
— Panie Hersch, skradziono zło- 

ty zegarek — wypaliłem od razu.
— Co pan mówisz... zegarek?... 

Nic o tym nie wiem. Gdzie się to 
stało?

— Na Lesznie — odparł nic nie 
rozumiejący Antoś.

— Na Lesznie?... Uj, to panowie 
muszą iść na Żelazną, tam jest ׳taka 
mała restauracja koszerna i trzeba 
się spytać o pana Klajngelda — to 
jego rewir — poinformował uprzej- 
mie pan Hersch.

— Z nim muszą się panowie tro- 
szkę potargować —י rzucił nam je- 
szcze na pożegnanie.

Na ul. Żelaznej odbyło się wszy- 
stko podobnie, jak na Gęsiej. Zja- 
wił się pan Klajngeld i po długich 
targach, kosztem 75 złotych, otrzy- 
mał Zygmuś swój pamiątkowy ze- 
garek.

Naprawdę nieocenieni są war- 
szawscy żydkowie. Zastanawiam 
się jednak nad tym, co robiliby zło- 
dzieje warszawscy, gdyby nie mie- 
li tak dzielnych agentów - żydów? 
Musieliby chyba z konieczności 
stać się uczciwymi ludźmi.

Go-Im.



Agenci • żydzi trzęsą w Poznaniu 
działem ubezpieczeń życiowych

Wiadomo powszechnie, że na 
kierowniczych stanowiskach w za- 
kładach ubezpieczeń poza dzielnicą > 
zachodnią siedzą w całej Polsce 
przeważnie żydzi. Oni też zagar- i 
nęli dla siebie łapczywie pośrednie- ' 
two ubezpieczeniowe tak daelce. że ; 
nawet na gruncie Poznania, który J 
jest sercem i mózgiem akcji odży- i 
dzeniowej i skąd biją na całą Pol- ‘ 
skę najsilniej antyżydowskie na- . 
stroje, decydującą rolę w dziale u- 
bezpieczeń grają żydzi. Agenci: ־ 
Finkelsztajn, Nadel, Feingold, Vo- ! 
gelnest, bracia Jutrzenka. Gola- . 
niecka szwagierka Fink&steina i in- 
ni robią na pośrednictwie ubezpic- 
czeniowym w Poznaniu oraz w o- 
kolicy wprost kokosowe interesy. 
Najbardziej dziwną i upokarzającą 
rzeczą jest fakt, że 100 proc, klien- 
tów tych żydów - ubezpieczeniow- 
ców stanowią nasi antyżydowskimi 
nastrojami społeczeństwa pozornie 
gorąco się entuzjazmujący Polacy 
•z naszej inteligencji. Wśród ubez- 
pieczonych u żydów spotykamy 
notariuszy, adwokatów, profeso- 
rów, kupców, przemysłowców, dy- 
rektorów banków, posłów, wyż״ 
szych urzędników, nawet księży.

Akcję ubezpieczeniową wśród 
inteligencji polskiej (ładna to musi 
być inteligencja!) prowadzą żydzi 
niezwykle sprytnie, przy pomocy 
rozmaitych ״koronkowych‘־ machi- 
nacyj. W dzisiejszych ciężkich cza- 
sach łapią oni swe ofiary głównie 
udzielaniem pożyczek i dyskonto- 
waniem weksli. Każdy z ubezpie- 
czonych płaci bardzo grubo za te 
żydowskie tranzakcje, orientując się 
zazwyczaj już za późno w sytuacji 
w jaką go wciągnęli żydzi - ubez- 
pieczeniowcy. Niejeden z łatwowier 
nych klientów stracił majątek i 
zdrowie wskutek tych sprytnych, 
oszukańczych, żydowskich machi- 
nacyj, których przez własną nieo- 
strożność padł ofiarą.

Niepoślednią rolę przy werbo- 
waniu naiwnych klientów wśród in- 
teligencji polskiej dla żydów - u- 
bezpieczeniowców odgrywają tak 
zwani ״łapacze“ i ״naganiacze“■ 
Rekrutują się oni przeważnie z e- 
merytowanych urzędników i b. 
wojskowych. Taki ״naganiacz“ lub 
 -łapacz“ to wielka plaga na grun״
cie gospodarczym naszego Pozna­

ęfiacja emigracji
O emigracji słyszy się wszędzie 

— już do znudzenia. Wśród Pola- 
ków jedni chcą emigracji żydów, 
drudzy jej nie chcą. a trzeci się 
wstrzymują od głosu, względnie 
wszystko im jedno. Podobnie wśród 
żydów: sjoniści i rewizjoniści chcą 
emigracji do Palestyny, mizrachiś- 
ci. ortodoksi — w emigrację tę nie 
wierzą, a inni żydowscy komuniści 
chcą wszystkiego, zwłaszcza rewo- 
lucji światowej. — ale nigdy jakiejś 
tam emigracji.

Wśród takiego oto chaosu robi 
się hałas o emigrację.

Mówiąc jednak szczerze, emi- 
gracja żydów z Polski byłaby dla 
nas faktem niewątpliwie radosnym. 
Jednak, rzecz na pozór tak prostą, 
komplikują tu inne kwestie.

A chodzi oto:
1. czy żydzi, emigrując, mają 

zabrać ze sobą wielokrotnie od poi- ' 
skich większe kapitały, czy też ka- ' 
pitały te zostawić, by dalej żero- 
wały — co znów równałoby się 
tym sanaym i dalszym stratom ma- 
terialnym bogactwa narodowego 
Polski, wyłączywszy już — w

związku z fizyczną nieobecnością 
żydów — straty moralne.

2. Jeżeliby już żydzi mieli za- 
brać swoje kapitały i manatki i 
wynieść się — to gdzie? Palesty- 
na ma ograniczony import żydo- 
stwa, no i zresztą w tej ״ziemi o- 
biecanej“ czeka ich ״manna“ arab- 
skich pocisków. Petycje rozmaite o 
kolonie osiedleńcze dla żydów — 
więcej, niż pewno skończą się tak, 
jak się zaczęły — ״figą“ narodów. 
Największą możliwość wysiedlenia 
chociaż cząstki żydostwa — to Bi- 
robidżan. Z. S. R• R. ostatnio prze- 
widuje na rok 1937 transport do 
autonomicznie żydowskiego Birobi- 
dżanu — 4 tysiące rodzin żydów- 
skich z Polski, ale cóż zrobić, kie- 
dy żaden nawet chałaciarz tam nie 
chce jechać, a cóż dopiero mówić 
o ״burżujach“. Żydo - komunista też 
woli z daleka krzyczeć: ״Niech ży- 
je Rosja sowiecka“, niźli przenieść 
się samemu na jej czerwone łono. 
Te 4 tysiące to też kropla w czte- 
romilionowym morzu, ale. żeby cho 
ciąż i tyle...

3. Pozornie żydzi godzą się na

emigracją każdą, bo liczą, że leży 
ona w interesie państwa polskiego, 
które dlatego — ich zdaniem — po- 
winno płacić nawet koszty podróży, 
a może jeszcze i ״dietki“ z podró- 
żą związane. Przyparci jednak do 
типі, wypowiadają się przeciwko 
emigracji.

Mówiąc poprostu — żydzi z Pol- 
ski sami wyjadą wtedy, kiedy emi- 
gracja zacznie im się ״kalkulować“.

4. Mimo nie wyjawianych ni- 
gdzie myśli i szczegółowych pro- 
jektów, dotyczących tej emigracji, 
żydzi czują. że to się im nie może 
opłacić. I słusznie. Polacy chętnie 
pozbyliby się ״pasożytów“, ale bez 
zdobytych na naszym trudzie i to 
udowodnionymi sposobami kapita- 
łów. Krew i pot polskiego ludu za- 
mienione w monetę — winny wró- 
cić do właściciela. Bodajże minąłby 
kryzys.

Cała plaga żydowska w Polsce 
składa się z dwóch rzeczy: z ka- 
pitału i ludzi. Obecnie cierpimy je- 
szcze na wręcz odwrotną emigra- 
cję i na niekorzystny eksport poi- 
skich pieniędzy do Palestyny. Po 
ostatnich europejskich ruchach an- 
tysemickich przybyło nam sporo 
żydów, cer szczególnie daje się zau-

nia, za marne bowiem ochłapy, by- 
le interes szedł, napędza on naiw- 
nych sugestywną swą wymową w 
ręce żydowskich agentów.

Zamożniejsze społeczeństwo na- 
sze nawet się nie. domyśla, jak na

Żyd pozostanie zawsze żydem
Naszym marzycielom asymllacyjnym do pamiętnika

W zbyt jeszcze w kwestii ży- ' 
dowskiej dobrodusznym, — nieraz 
wprost naiwnym narodzie naszym 
jest spora nawet liczba zwolenni- 
ków i wyznawców idei asymilacji. 
Ludzie ci wierzą jeszcze w taką 
dziecinną bajkę, że żyda można du- 
chowo upodobnić i przetworzyć na 
Polaka. Otóż, kto przyjrzał się bli- 
żej i wniknął głębiej w asymilację 
żydowską na naszym gruncie, ten 
musi uznać, że pojęcie żyda - Po- 
laka jssf absolutnym nonsensem. 
Żyd bowiem pozostanie zawsze ży- 
dem. Czy on się ochrzci, czy nie, 
czy będzie mieszkał w Niemczech, 
w Ameryce, w Rosji czy w Polsce, 
czy on jest biedny, czy bogaty, czy 
on jest kupcem, czy rolnikiem, zaw- 
sze pozostanie on tym, czym jest,— 
czyli żydem.

Zajęcie, zawód, wykształcenie, 
nołożenie materialne, zamiłowania 
umysłowe — wszystko to .nie wpły- 
wa na zmianę jego psychiki, wszy- 
stko to nie zmieni w nim jego wro- 
dzonych cech i właściwości i nie 
ma najmniejszego wpływu na zmia- 
nę jego wrodzonego specyficznego 
charakteru.

To wszystko nie może też zmie- 
nić w nim tego, co jest niezmienne, 
— mianowicie jego żydostwa. Ży- 
dostwo to tkwi głęboko w krwi i 
nie ma na świecie siły, któraby je 
z niej zdolna była wyrwać. To też 
żyd pozostanie zawsze żydem, nie- 
zależnie od warunków otoczenia, w 
jakim żyje.

W Polsce nigdy nie było i nie 
będzie żydów - Polaków, zerwać 
więc należy raz na zawsze z tym 
bałamutnym pojęciem, które jest 
nonsensem i które tylko szkodzi ak- 
cji odżydzeniowej, hamując jej tern- 
po i jej rozmach. 

każdym kroku czyha na jego kie- 
szeń, posługując się sforą płatnych 
 łapaczy“, małpi״ naganiaczy“ i״
spryt i bezgraniczna zachłanność 
żyda - ubezpieczeniowca. Alarmuje- 
my je przeto artykułem na ten te-

Niech więc nasi naiwni asymila- 
torzy zapiszą sobie w swoim pa- 
miętniku tę niezbitą prawdę, że nie 
ma i nie może być żydów ■ Pola- 
ków a są tylko żydzi, których jako

Radosna cyfra
Silną bronią, jaką się posługują 

żydzi w walce konkurencyjnej z 
chrześcijańskim kupiectwem. są ży- 
dowskie kasy bezprocentowego kre 
dytu. Liczą ich żydzi już 1500, znaj- 
dując w czerpanym z nich bezpro- 
centowym kredycie podporę i po- 
moc skuteczną dla swojego drobne- 
go przemysłu.

Jeszcze przed kilku miesiącami 
nie wielu takimi kasami mogło się 
pochwalić nasze społeczeństwo, — 
rozwój jednak kas bezprocentowych 
nabrał u nas w ciągu ostatnich mie- 
sięcy tak wielkiego rozmachu, że 
dzisiaj samych chrześcijańskich, rze 

Tak winni robić wszyscy
Piękny przykład głębokiego u- 

świadomienia w kwestii żydowkkiej 
dal Związek b. ochotników armii 
polskiej w Inowrocławiu. Otóż na 
ostatnim zebraniu Związek ten po- 
wziął uchwale, domagającą się 
bezwzględn. bojkotu przez swoich 
członków wszelkich składów ży- 
dowskich pod rygorem wykluczę- 
nia z organizacji. Związek powziął 
nadto uchwalę, domagającą się usu- 
nięcia wszystkich żydów z posad 
państwowych, nienadawania ży- 
dom żadnych stopni w wojsku poi- 
skim oraz niepowierzania im żad- 
nych czynności w administracji ar-

mat, żeby się nareszcie ocknęło i 
we wszystkich dziedzinach zaczęło 
przestrzegać hasła: ״Swój do swe- 
go“.

Ażeby się ustrzec i uchronić 
przed nieuniknionymi stratami, nie 
,należy wogóle konferować z ubez- 
pieczeniowymi szabesgojami, lecz 
dawać jedynie wiarę poważnemu 
ubezpieczeniowcowi - Polakowi, — 
przedstawicielowi polskiej, a nie ży- 
dowskiej instytucji asekuracyjnej.

szkodliwych przybłędów w imię 
wyższych interesów politycznych i 
gospodarczych narodu naszego mu- 
simy bezwzględnie z naszego kra- 
ju usunąć.

mieślniczych kas bezprocentowego 
kredytu mamy już ponad stokilka- 
dziesiąt. Okazuje się, że społeczna 
inicjatywa, której dziełem są poi- 
skie kasy bezprocentowe, trafiła na 
wielkie w naszych masach wyczu- 
cie konieczności ich powstania w 
tym ciężkim momencie, jaki obec- 
nie przeżywa wyłącznie na własne 
siły skazane polskie, drobne rze- 
miosło i kupiectwo.

Stokilkadziesiąt kas bezprocen- 
towych w kilku miesiącach to су- 
fra, która musi radować każdego 
prawdziwego Polaka.

mii.
Za tak stanowcze stanowisko w 

sprawie żydowskiej należy się Za- 
rządowi Zw, b. Ochotników armii 
polskiej w Inowrocławiu gorące u- 
znanie. Idąc za jego pięknym przy- 
kładem, taką samą uchwałę winny 
powziąć wszystkie organizacje w 
miastach i miasteczkach całej Pol- 
ski a emigracja żydowska została- 
by wówczas z pewnością przyspie- 
szona. Nie mogąc pasożytować na 
polskiej publiczności, żydzi musieli- 
by z konieczności szukać sobie 
gdzieindziej nowego żeru.

ważyć na Śląsku. Natomiast ״awan- 
tury arabskie“ spowodowały wzmo 
żenie eksportu pieniędzy do Pale- 
styny. Jak podawał kiedyś ״Dzień- 
пік Wileński, w pierwszym półro- 
czu br. z pobranych składek, ofiar 
i t. zw. szekli sjonistycznych pow- 
stała kwota 217 milionów złotych, 
która stała się bezkarnie ״brzytwą“ 
dla ״tonących“ w Palestynie ży- 
dów. י

Reasumując, wypada stwierdzić, 
że sprawa emigracji żydów z Pol- 
ski trochę się komplikuje, ale nie 
jest nie jasną. Coraz więcej słyszy 
się o projekcie załatwienia jej dro- 
gą kompromisu, jak to się mówi: 
 .“żeby był wilk syty i owca cała״
To też w związku z tym. zapyta- 
łem się pewnego znajomego żyda - 
kupca, czy jest możliwem, żeby 
dwaj kupcy na jednym interesie 
równocześnie zrobili interes“? — 
 -w naj״ — Nie“ — odrzekł mistrz״
lepszym wypadku ten drugi nic nie 
straci“. A naszym obowiązkiem jest 
właśnie wygrać na tym ״interesie“. 
Warto tutaj przytoczyć po wiedze- 
nie jednego z cudzoziemców: .,Po- 
lacy dużo mogliby zrobić, gdyby 
chcieć zechcieli“.

Walgo.



Z ZAKOPANEGO
NIE DAMY ZIEMI, GDZIE NASZ 

LUD.
Chodzą poważne pogłoski, że 

kamienica przy ul. Nowotarskiej, w 
której dawniej mieściła się fabryka 
pantofli, a którą wykupił obywatel 
zakopiański, zmarły kilka tygodni 
temu. śp. Rudolf Koprowski, właś- 
ciciel zakładu pogrzebowego, z rąk 
żydowskich — przechodzi znów w 
ręce żydowskie.

Oto spadkobiercy, dzieci i córki, 
nie mogąc pogodzić się ze spad- 
kiem. składającym się aż z 90-ciu 
części, noszą się z zamiarem sprze- 
dania kamienicy pierwszemu lep- 
szemu, choćby szmatławemu żydo- 
wi.

Czyżby społeczeństwo nasze nie 
mogło się zdobyć na wspólną ak- 
cję wykupienia tak ważnego punktu 
w centrum Zakopanego, choćby dro 
gą drobnych udziałów? Czy nie 
będziemy się rumienili ze wstydu, 
że dzięki naszej przysłowiowej obo- 
jętności przepadnie nam znów •ka- 
wał ziemi i obiektu na rzecz ży- 
dów?

WSTYDŹCIE SIE, GÓRALE!
Przedsiębiorstwo szumnie re- 

klamowanej kolejki, linowej na Ka- 
sprowy Wierch oddało instalację e- 
lektryczną żydowi, inż. 0• Voglowi 
z Warszawy.

Obecnie znów ״Związek Podha- 
lański Górali“ w Zakopanem, budu- 
jąc własny dom przy ul. Kośęiusz- 
ki, powierzył instalację wodociągo­

Polak do Pólaka
— po polski towar

Artykuły Dflmskle SŚ" Bolesław Wallheim 27Gn.dni.20 2158 
BłtIWBty Zdzisław Bytnerowicz St־ry Ry־״k 52 5148 
Drogeria - Perfumeria Uniwersum, Ratajczaka 38 4545 2749
Fabryka KalntóM Sztucznych walczak w,.ei.w.k. 58S5 
Farby, lakiery, pokosty Centralna Droąerja St. Rynek 8 45452749 
Firany M. Pieczyński Sta,y Ry״eh 44 2414 
Jubilerstuo Stefan Hubert Młrcin 45 1455
Kapelusze Damskie airnl° A. Kempińska
Kapelusze Kramaty J. Piuciftski tylko Pocztowa 2 
ІатРУ Abażury ״Elektron‘‘ Św. Marcin 46 3964
ObUSfiB n.]EyXiei st. Grzegorzewski pi.c wolność■ 5 5551 
Obiady rot W Ташегпіе R. Szymańskiego 10

Obicia Meblowe wyściełanych Pieczyński st. Rynek 44 2414 
POńCZOChy wielki wybór S. Kałamajski PI. Wolności б 2135 
RCKSUlCZRI wielki wybór Kałamajski p]ac wolności б 2135 
Restauracja Po кхег;іетісуеропТ w.Michaiak Wierzbięcice 41 

Sportowe Artykuły Dorn Sportowy św. Marcin зз 5571 
Trykotaże wielki wybór Kałamajski piac wolności б 2135 
Wyroby skórzane w. Czysz S2t0]nł 1975 ״

йангкі-діігаам-Materie

wą i elektryczną tejże samej firmie 
żydowskiej, wyrządzając tym krzy 
wdę kilku miejscowym zakładom 
tejże branży.

Bo słuszne i sprawiedliwe jest, 
by w pierwszej linii swoi zarabiali 
a nie przybłędy żydowskie.

FILOSEMICI.
Donoszą nam, że pani тес. K., 

należąca do ״Akcji katolickiej“, jest 
klientką żydowskiego zakładu fry- 
zjerskiego w Zakopanem (przy ul. 
Krupówki, dom Trzaski).

Czy kilkanaście pierwszorzęd- 
nych zakładów fryzjerskich tutej- 
szych nie zasługuje na względy p. 
Mecenasowej?

Żalą się nam ludzie i głośno to 
krytykują, że księża katoliccy (e- 
meryci) w Zakopanem oraz zakon- 
nice stale popierają żydów, kupu- 
jąc u nich chleb, jarzyny itp. pro- 
dukty, które wszak po tych samych 
cenach, a nawet taniej, można na- 
być u katolików.

Jakże różnią się pod tym wzglę- 
dem żydzi, których rabin nie od- 
ważyłby się kupować towaru u go- 
ja! *

Jak się dowiadujemy, przystępu- 
je na wiosnę roku przyszłego tu- 
tejszy Urząd Gminny do budowy 
Bazaru targowego, coś w rodzaju 
małych sukiennic u wylotu ulic 
Krupówki i Kościeliskiej.

Należy baczyć, aby tak ważne-

go punktu handlowego w dodatku i swymi sklepami i straganami, 
naprzeciw kościoła położonego nie Ani jeden sklep żydowski wię- 
zajęli żydzi. Już i tak 60 proc, ży- cej w Zakopanem! — powinno być 
dów okupuje centrum Zakopanego I naszym hasłem.

Czy tak być powinno?
Całe Pomorze objeżdża obecnie 

przedstawiciel firmy ״Specialwasch- 
gesellschaft m. b. H.. Wien I, Ro- 
senbursenstr. 8 — Ekspedycja Kra- 
ków“, niejaki ״dyrektor“ Griinapfel. 
Odwiedza on przeważnie ducho- 
wieństwo i właścicieli ziemskich, 
polecając im po bardzo wygórowa- 
nych cenach zagraniczną bieliznę 
żydowskich fabrykantów.

Najsmutniejsze, że niektórzy 
przedstawiciele społeczeństwa zie- 
mi pomorskiej dają się uwieść wy- 
mowie żydowskiego agenta, ulega- 
ją jego podszeptom o dobrym to-

Hojny żydziak
W Zawierciu oddawna mieszka 

bogaty żydziak — niejaki Holen- 
derski, który lubi się popisywać 
często swoim szerokim gestem. — 
przeznaczając co pewien czas pew- 
ne kwoty na •cele społeczne, co na- 
stępnie szeroko rozdmuchuje się (za 
opłatą oczywiście) w prasie. Nie 
byłoby to nic nadzwyczajnego, gdy- 
by sprawozdania te były ścisłe. Nie

Co na to firma ״КггдІеШі“?
W Łodzi istnieje przedstawiciel- 

stwo firmy ״Kręglewski“ materiały 
piśmienne, mieszczącej się w cen- 

_trum Łodzi na Piotrkowskiej, firma, 
która jest chrześcijańska.

Ostatnio jeden z kierown. Szk. 
Pow. zwrócił się o zakup materia- 
łów piśmiennych do sklepiku szkol- 
nego. Pan Przedstawiciel powie-

I dział, że żadnym sklepikom nie ma 
' zamiaru sprzedawać, mogą iść do 
i żydów. Co w takim wypadku ma 
: robić klient, który chce poprzeć fir-. 

my chrześcijańskie, gdy usłyszy tak 
miłą odpowiedź? Co na to powie 

i społeczeństwo i kupiectwo łódzkie? 
• Czy o tern wiedzą główne zakłady 
' firmy w Poznaniu?
i Żądamy wyjaśnienia, bo w prze- 
’ ciwnym razie zrozumiemy, że firma 

zarzuty przyjmuje.
MEBLE Z FIRMY

A. PRZEPIÓRA
Poznań, ul. Dąbrowskiego 46 

nar. Rynku Jeżyckiego 

zostały nagrodzone złotym 
medalem jako najsolidniej 
zbudowane i jako najtańsze. 

. Piwoński. — B. Smorawiński.
Rzeszów. 3-go Maja 8.

warze, łaszą się na dogodne wa- 
runki kredytowe. Wynikiem tego 
jest fakt, że kilkadziesiąt tys. zło- 
tych poszło znowu za granicę, za- 
miast zostać w kraju i dać pracę i 
chleb bezrobotnym Polakom.

Społeczeństwo pomorskie po- 
winno koniecznie dać dowód swe- 
go uświadomienia w kwestii ży- 
dowskiej. przegonić natrętnego ży- 
da i stosować się ściśle do hasła 
.“Swój do swego po swoje״

Firmy zaś krajowe powinny u- 
miejętną propagandą dla polskich 
wyrobów zdobyć ten rynek zbytu.

dawno Holenderski podał do publi- 
cznej wiadomości (״niech wiedzą 
Polacy, co ja mogiel“), że złożył 
na Fundusz Obrony Narodowej 1000 
(tysiąc) złotych. A tymczasem o- 
kazało się. że suma złożona wyno- 
si tylko 81 złotych. — To jeszcze 
długo nie tysiąc, hojny żydzie Ho- 
lenderski! (hab)

Nie ma dwóch zdań
Każdy fachowiec powie Wam 
że farby, pokosty, lakiery, pen- 
dzle carbolineum — najtaniej 
i najlepiej kupuje się tylko w

CENTRALNEJ DROGERJI

J. CZEPCZ9 HSKI
Poznań, Stary Rynek 8
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Materiały męskie najmodniejsze, 
lny na płaszcze i suknie, jedwa- 
, płótna, flanele, nankingi — po- 
a najtaniej

BŁAWAT POLSKI

POSZUKUJEMY
we wszystkich miejscowościach, miastach i miasteczkach 

dzielnych, energicznych przedstawicieli.

, Upraszamy
И czytelników i sympatyków naszego pisma o wskazanie nam 
M osób, zdolnych objąć przedstawicielstwo naszego tygodnika. 
|| administracja
' J POTĘG! POLSKI bez żydów

Prenumerata pocztowa;
kwartalnie zł. 1,35, półrocznie zł. 2,70, rocznie zł. 5,40 

W razie wypadków spowodowanych siłą wyższą wy- 
dawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abo- 
nenci nie mają prawa domagać się niedostarczonych 
numerów, lub odszkodowania.

Adres Redakcji i Administracji 
Poznań, św. Marcin 63 — telefon 22-40.

Nr. kartoteki pocztowej Poznań I. 117. Nadesłanych 
rękopisów nie zwraca się. Redakcja udziela odpowiedzi 
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kiem niedziel i świąt od godz. 12 — 13.

Ogłoszenia na stronie 4 łamowej 20 groszy od l.ła- 
mowego milimetra. Ogłoszenia skomplikowane oraz z za- 
strzeżeniem miejsca 20% drożej. Drobne ogłoszenia 
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